
Rok IV. Nr. 90

NOWY
20 gr.

CENY OGŁOSZEA: Po tekście 1 mm w 1 szpalcie (szerokość 
szpalty  45 mm po 16 groszy. Ogłoszenia tekstow e po 1 zloty 50 groszy 

za 1 mm.
Jędrzejów, 4 /5  sierpnia 1942

A dm in istrac ja  1 ekspedycja: Jędrzejów . Bynek 1. Tel. 50. 
N adesłane, a nie zam ówione przez Bedakcje rękopisy, bed* IWIĄ* 
cane stronom  jedynie wówczas, gdy dołączone zostaną znaczki 
pocztowe ua opłacenie p rzesyłk i zw rotnej. — O kazuje Sie 3 razy 
w tygodniu : wo w torek, czw artek , sobotę (niedziele). P ren u m era ta  
m iesięczna 2.40 zł., z odnoszeniem do domu 2 80 zł., poczta 3.20 zł.

Broczysig am państwowy me m onie.
Przemówienie Generalnego Gubernatora dr. Franka.

(tp) Lwów, 3  sierpnia. Rocznicę przyłączenia okręgu Galicji 
do obszarów Generalnego Gubernatorstwa uroczyście obchodzono 
We Lwowie. Jak już donosiliśmy, w ramach aktu państwowego, 
Generalny Gubernator dr Frank proklamował w sobotę przywró­
cenie na tych terenach zasad europejskiego porządku we wszyst­
kich dziedzinach: w handlu, w przemyśle, w rzemiośle, w rolnictwie 
i we wszystkich sprawach nieruchomościowych.

Zarządzeniem tern, po roku intensywnej pracy poświęconej 
odbudowie i naprawie szkód i krzywd, wyrządzonych w ciągu 
2-ch lat przez brutalne panowanie hord bolszewickich, dokonano 
ha terenie Galicji przystosowania tamtejszych stosunków praw- 
hych do zasad, obowiązujących pod tym względem na pozosta­
łych dawnych ziemiach Generalnego Gubernatorstwa.

Proklamację dra Franka komentuje się w ten sposób, że uwa­
la ją  ją za uznanie odpowiedzialnych za los tego kraju czynników 
hiemieckieh za lojalną i pełną zrozumienia współpracę ludności 
Okręgu Galicji. Przywrócenie zasad europejskiego porządku usu- 
hie do reszty ostatnie pozostałości zbrodni gospodarczych reżimu 
bolszewickiego. 12 miesięcy wytężonej pracy władz administra­
cyjnych zostało uwieńczonych rozpoczęciem procesu reprywatyza­
cji, umożliwionego dzięki zwycięstwom broni nowej młodej Eu- 
r°py nad bolszewikami, a identycznego z ostateczną klęską mo­
ralną wojującego komunizmu.
Z m ow y G eneralnego G ubernatora, w y­

głoszonej w czasie ak tu  państw ow ego w 
•toiachu se jm iku  krajow ego we Lwowie, 

taczam y następu jące szczegóły:
Zą k ilka  tygodni rozpocznie sie czw arty  

ok w ojny. W śród licznych trudności obec- 
?ogo okresu, w ynikających z konieczności 
^o jennycb , pierw szy rok is tn ien ia  O kręgu 
^ a lic ji by ł praw dopodobnie także rokiem  
Ęa-icieższym. Pom im o tego

udało się szczęśliwie dokonać błogosła­
wionej w skutkach pracy nad odbudową 

, ' reorganizacją  obszaru galicyjskiego.
■^■Uarat ad m in is tracy jn y  na terenie Okrę- 

G alicja został wzorowo zorganizow any, 
r 'to lano  uruchom ić przedsiębiorstw a pań- 
kł j we. .ia-k koleje, pocztą, w odociągi i za- 
Si k-y e le®{tryczne. To samo dotyczy przed- 

.to iorstw  przem ysłow ych. Ju ż  w ciągu  
# ®rWszego roku  zwiększyły one poważnie 

a Produkcje. W iększą liczbę mostów, zni- 
^caooych  niem al w zupełności, odbudowa- 
trv i °dóąno do użytku. Pom im o wszelkich 

Udności pola zostały  upraw ione, a  zhoże 
zasiew sprow adzono i rozdzielono w ko- 

fceznej ilości. Liczne zniszczone budynki 
hodowano. Główne a r te r je  kom unikacyj- 
rja  terenie O kręgu udostepniouo znowu 

•?r norm alnych p >trzeb. 
c l  j  y .8‘? liczyć z tern, że w ciągu  nad- 
*.: °dzącej zim y G alicja zarów no w dziedzi­nie transportow ej,. . . .  .jak  -------— . . .
ą 4». .tak wreszcie i co do w yżyw ienia 
ty ludności bedze m usia ła  niew ątpliw ie 

z różnego rodzaju  trudnościam i.

i kom unikacyj' 
do w yżyw ienia

huu«‘ności te  jednak  naw et w przybliżeniu 
ą dorów nyw ały rozm iarom  prze- 

hm ’ .które m usiano pokonać w ciągu l i ­
ty ubiegłej. Ludność tu te jsza wspólpraco- 
tłzn * c a â  lo jalnością. N a szczególne 

aPie zasługu je  fakt, że
ra trwszy apel do ogłaszania się sił 
°boczych znalazł w kołach ludności

ł,r5 .^ e 200.000 pracow nikom  zdołano za-
głośne echo.

Wł l  r  ' * ■ ------  — ------- -— ,________Ludność pogodziła sie również z 
W - n°ściam i. w ynikającem i z w arunków  
ko p an y ch . Zdaje ona sobie 6prawę z te- 
cbLf6 trudności s tanow iły  logiczne i nieu- 

następstw o zniszczenia przez bol- 
w szystkich podstaw  życia spo- 

C . 6?°, w zorowanego na przykładach eu-

w'ne w ytyczne, zastosow ane w p ra k ty ­
k ą  * Pracy władz w ciągu ubiegłego ro- 
*a 'wia . 7 uważać pod każdym wzgłedem 

>aściwe i korzvętne. Z tego powodu 
nie zam ierzają  w  przy-

prace w ważny ib  cer.trach produk-

ktiajJ^sciw e i korzyąt 
^•dajne czynniki ni

szłości poddawać ich jakiejkolw iek rew izji, 
w zględnie zmianom, krocząc spokojną i 

ja sn ą  drogą. O kręg Galicji z ca łą  o fia r­
nością będzie w ypełniał swoje obowiązki 
także i w d rugim  roku swego istn ienia.

W ym ieniając szczegóły, dotyczące w yda­
nych zarządzeń, m ających na celu napra  
we skutków  reżim u bolszewickiego, Gene­
ra ln y  G ubernator podkreślił zadokum ento­
w aną przez ludność G alicji solidarność 
e zasadam i europejskich norm  życiowych 
i  praw nych.

N orm alna w spółpraca ludności z w ła­
dzami niem ieckiem i przyczyni się do 
dalszego pom yślnego rozkw itu stosun­

ków na tym  obszarze.
Tern sam em  przyrzeczenia G eneralnego 
G ubernatora , w ypowiedziane przed rokiem , 
zostały  w ypełnione. W ładze adm in is trac ji 
niem ieckiej m a ją  zarówno zalecenie, ja k  
i dobrą wolą trak tow ać przychyln ie  in ­
teresy  tam tejszej ludności. Z taką sam ą 
jednak  zdecydowaną i zasadniczą konse­
kw encją złam ana bedzie choćby n a jm n ie j­
sza próba oporu przeciw  zarządzeniom  
władz.

Dłuższe w ywody poświecił G eneralny 
G ubernator podstaw om  praw no-państw o-

wym  tej jedynej w swoim rodzaju  kon­
s tru k c ji politycznej, ja k ą  przedstaw ia Ge­
neralne G ubernatorstw o. „Po dalszym  ro ­
ku pracy" — zakończył G eneralny Guber­
n a to r  — „bodziemy m ogli stw ierdzić, że 
poczyniliśm y dalsze postępy. P ow staną  
w m iędzyczasie nowe zakłady, służące elek­
try fik ac ji, pow staną nowe m osty  i fab ry ­
ki, nowe ta rtak i. Jeżeli chodzi o sam  Lwów, 
to  specjalnie korzystną  okolicznością be­
dzie d la  sto licy  G alicji rozbudowa na wzór 
daw nych tradycy j targów  lwowskich, k tó re  
bedą sie odbyw ały w zwiększonych ram ach. 
Również in sty tuc je  k u ltu ra ln e  na tym  te­
renie zostaną udostępnione d la  powszech­
nego użytku".

*
W  przeddzień ak tu  państw ow ego Gene­

ra ln y  G ubernator, jak  już donieśliśm y, 
przybył w raz ze swem otoczeniem do Lwo­
wa, gdzie pow itał go G ubernator Dr. W aeh- 
te r w raz ze swymi w spółpracow nikam i.

Stolica Okręgu Galicja przybrała  z te] 
okazji św iąteczny w ygląd.

N a w szystkich ulicach pow iew ały sztanda­
ry, a w śródm ieściu szeregi dziatw y szkol­
nej powiewały trzym anem i w reku cho rą­
giew kam i, w ita jąc  z radością dostojnego 
Gościa.

N a posiedzeniu Rządu G eneralny Guber­
n a to r w ysłuchał spraw ozdań na  tem at prac 
w ykonanych w Galicji od dnia 1 sierpnia  
1941 r„ poczem w yraził podziękowanie Gu­
bernatorow i dr. WMchterowi oraz tym  
w szystkim , którzy przyczynili się do zre­
alizow ania trudnego i odpowiedzialnego 
dzieła reorganizacji i odbudowy tego ob­
szaru.

W  piątek  wieczór w obecności G eneral­
nego G ubernatora

dokonano w uroczystej form ie 
o tw arcia nowego tea tru ,

oraz przekazania tego nowo stw orzonego o- 
środka sztuki dla G alicji pod opiekę s ta ro ­
sty  m iejskiego. P iękna ta  i nowoczesna bu­
dowla, stanow iąca ozdobę m iasta, może po­
mieścić przeszło 800 widzów. N a program  
uroczystego ak tu  o tw arcia  nowego tea tru  
złożyły się u tw ór ork iestrow y B eethovena 
oraz 9-ta sym fonja, n ieśm iertelne dzieło te ­
go genjusza harm onji.

P rzy  udziale tłum ów  m ieszkańców m. 
Lwowa odbył się w sobotę rano w obecno­
ści Generalnego G ubernatora  i Rządu Ge­
neralnego G ubernatorstw a oraz innych 
licznych wysokich dygn itarzy  ak t przem ia­
now ania zespołu ulic w śródm ieściu Lwo­
wa ku czci F iih rera , przyczem zjednoczone 
u k ra ińsk ie  chóry  O kręgu G alicja w zespole 
liczącym  1.500 osób odśpiew ały k ilka pie­
śni.

Przyjęcie delegacji polskiej.
Lwów, 3 sierpnia. Bezpośrednio po zakoń­

czeniu ak tu  państw ow ego G eneralny Gu­
b erna to r Dr. F rank  p rzy ją ł delegację lud­
ności G alicji. Przew odniczący delegacji pol­
skiej w yraził podziękowanie za pomoc oka­
zyw aną przez władze niem ieckie we wszel­
kich spraw ach, zw iązanych z polepszeniem 
sy tu ac ji szerokich w arstw  społeczeństwa 
polskiego gnębionych I obrabow anych 
przez bolszewików.

Równocześnie delegacja polska zapew ni­
ła G eneralnego G ubernatora o szczerej chę­
ci Polaków  zam ieszkałych na ziemi ga li­

cyjskiej w spółpracow ania w wielkiem dzie­
le odbudowy.

Ludność G alicji, k tó ra  przez dwa la ta  za­
poznała się  zbliska ze wszelkiemi „zaleta­
m i" system u bolszewickiego, w w łasnym  in ­
teresie uczyni wszystko, ażeby zadokum en­
tow ać wzorową sw oją lo jalność pełnem po­
parciem  in tencyj niemieckich, zw iązanych 
z odbudową G alicji, i zm ierzającym  ku zni­
szczeniu bolszewizmu nieprzejednanego 
w roga k u ltu ry  i dobrobytu  kon tynen tu  eu­
ropejskiego.

Usuwanie ostatnich pozostałości 
po bolszewikach na teren ie  Galicji

Orędzie Gen. Gubernatora dra Franka do ludności wiejskiej.
Lwów, 3 sierpnia. W rocznicę przyłącze­

nia G alicji do ziem G eneralnego G uberna­
to rstw a , G eneralny G ubernato r dr. F rank  
w ydał orędzie, skierow ane pod adresesem  
ludności w iejskiej, zam ieszkałej na terenie 
G alicji.

P odkreśla jąc  znaczenie pam iętnej roczni­
cy G eneralny G ubernator reasum uje  do­
tychczasowe w yniki i przyszłe zadania p ra ­
cy rolniczej na  tej ziemi. W  m yśl m arksi­
stow skiej teo rji próbow ał bolszewizin za- 
tttąmć zasadę sam odzielności włościan in  a

galicyjskiego kołchownictwem  państwo* 
wym. Ludność w iejska wszelkiemi sposoba­
mi m iała być strącona do poziomu pro le­
ta ria tu . W  czasie dw uletniego panow ania 
w ysłanników  K rem la urzeczyw istnienie to­
go celu posunęło się już daleko. N iezadłu­
go i o statn i sam odzielny jeszcze w łościanin 
zostałby zdegradow any do ro li kołchoźnika.

W  m iarę  dyktow aną s tru k tu rą  gospodar­
czą, adm in istrac ja  niem iecka w ysunęła na  
pierw szy plan  wznowienie we w szystkich 
dziedzinach ro lnictw a odpowiedzialności 
poszczególnych gospodarzeń w dysponowar 
niu ziemią i gruntem . D latego w zasadzie 
przywrócono pierw otne s to sunk i posiada­
nia. Ponad to  licznym  włościanom  przeka­
zano dodatkow e g ru n ta  pod upraw ę.

P odkreśla jąc  ten fak t, G eneralny Guber­
n a to r w yraził swą wolę, ażeby ze s trony  
władz i w przyszłości postępowano w myśl 
tych  wytycznych. Zam ieszkali na te ren ie  
Galicji w łościanie m ają  gospodarow ać na­
leżycie swą w łasnością i dysponować do­
wolnie swym m artw ym  i żywym inw enta­
rzem. W  ten sposób dopiero będą m ogli 
zbierać plon swej pracy. K ażdy włościanin, 
k tó ry  w pełni zadość uczyni obowiązkom 
dostarczania kon tyngentów  może być pe­
wnym, że władze będą go wszelkim sposo­
bem w spierały. M om enty te  będą uwzglę­
dnione również w przyszłych w ypadkach 
przydziału dodatkow ej ziemi.
_ Proces uzdrow ienia ro ln ictw a Okręgu Ga­

lic ja  m a być dokonany wszelkiemi środka­
m i jeszcze w czasie trw an ia  wojny. N aród  
niemiecki ponosi w czasie w alki poświęco­
nej oswobodzeniu E uropy  od krw aw ej na- 
h a jk i bolszewickiej ciężkie ofiary, w łościa­
nin _ galicy jsk i tym czasem  m a obowiązek 
w spierać sp raw y zwycięstwa ze w szystkich 
sił i poświęcać je j sw ą pracę, pilność i do­
b rą  wolę.

Rozbudowa wału ochronnego 
na wybrzeżach Europy.

Berlin, 3 sierpnia. J a k  stw ierdzają w Ber­
linie, na wybrzeżu norweskiem , stanow ią­
cym najdalej na północ w ysunięty  odcinek 
nadbrzeżnego w ału ochronnego Europy, 
rozbudowanego od B iarritz  aż po K irkenes, 
dokonano ostatn io  przebudowy miljonowe- 
go m etra sześciennego objektów, wchodzą­
cych w skład tego potężnego pasu fo rty ­
fikacyjnego.

Oprócz silnych  fortów , przeznaczonych 
d la  niem ieckiej a rm ji lądow ej, w  skład  
tego w ału ochronnego wchodzą również, 
podobnie ja k  i nad wybrzeżem A tlan tyku , 
o raz kan a łu  L a Manche, najw span ia le j 
pod względem technicznym  w yposażone 
bazy operacyjne dla niem ieckiej m ary n a r­
k i w ojennej. N iem iecka m ary n a rk a  wo­
jen n a  posiada także i tu ta j zabezpieczenia 
od dalekosiężnych dział p u nk ty  wypadowe, 
um ożliw iające a tak i, jak ich  niem ieckie ło ­
dzie podwodne dokonują każdego dn ia  
przeciwko żegludze b ry ty jsk ie j na w szyst­
kich m orzach, na A tlan tyku , ja k  i p rzy  
niem ieckiej bram ie uderzeniow ej na ocean 
Lodowaty.

Nowy ambasador turecki przybył 
do Berlina.

Berlin, 3 sierpnia. N ow om ianow any am ­
basador tu reck i S affo t A rlkan  przybył w 
niedzielę wieczór do stolicy Rzeszy.

W  im ieniu nieobecnego w B erlin ie mini­
s tra  spraw  zagranicznych Rzeszy von Rib- 
bentropa, am b asad o ra  tureckiego powitał 
na lo tn isku  Tem pelhof szef protokółu, poseł 
von D oernberg. Pozatem  przybył na lo tn i­
sko turecki przedstaw iciel dyplom atyczny 
w Berlinie, rad ca  am basady  K av u r w raz z 
personelem  am basady, celem pow itan ia  no­
wego am basadora.

Nowy am basador tu recki w B erlin ie przed 
swoim odjazdem  z Turcji w yraził wobec 
przedstaw iciela niem ieckiej służby infor­
m acyjnej w Istam bu le  radość z powodu wy­
jazdu  do Niemiec. A m basador podkreślił, 
ze przyjaźń z Niemcami je*t szczpra j silna.



Pływające wyspy ijenzpowe
bajeczka sprzymierzonych.

Adm irał Doenitz o roli niemieckich łodzi podwodnych w bitwie na Atlantyku

Kraków, 4 s ie rpn ia . Głównodowodzący 
niemieckich łodzi podwodnych, adm ira ł 
Doenitz, w jednym z wywiadów dał odpo­
wiedź na różne pytania, tyczące się bitw y  
na A tlan tyku  i metod prowadzenia w ojny  
morskiej przez sprzymierzonych.

Jeże li chodzi o ś rodk i, ja k ie  zastosow ali 
sp rzym ie rze n i w  zw a lczan iu  a taków  nie­
m ieck ich  ło d z i podw odnych — a d m ira ł o- 
św iadczy ł, że przeciwnicy nie w ym yślili 
właściwie nic nowego. P odobnie  ja k  w 
spraw ach  p o lity c z n y c h  ta k  i  w kw es tjach  
m ili ta rn y c h  pozostają oni zawsze w tyle, 
n ie  m ożna też zauważyć u  n ich  ja k ic h ś  re ­
w o lu c y jn y c h  posuniąć.

Zastosowany przez sprzymierzonych sy­
stem konwojów, znany z czasów wojny  
światowej, okazał sią w obliczu nowo­
czesnego prowadzenia w ojny przez 
Niemców przestarzałym i niewystarcza­

jącym .
A d m ira ł w skaza ł p rzy tem  na to, że sprzy­
m ie rzen i norównują niem ieckit łodzie pod­
wodne do w ilków , k tó re  rzu ca ją  sią na swą 
zdobycz, w  ty m  w yp a d ku  na ko n w o je  i n isz­
czą je . To  po rów nan ie  je s t zupełn ie  słuszne. 
N iem iecka  m a ry n a rk a  dysponu je  dosta te­
czną ilo śc ią  ta k ich  „w ilk ó w " , to ■mś czego 
doko n a ły  n iem ieck ie  łodz ie  podwodne, p rze­
szło w sze lk ie  oczekiw ania . Łodzie  podwodne 
s ie ją  na wodach sp rzym ie rzonych  taką  
t rw o fr "> i lek, że n ie p rzy ja c ie l w ob liczu  n ie ­
bezpieczeństwa tra c i pewność siebie.

Niemieckie łodzie podwodne są ta k  zbu­
dowane, że jest wykorzystana cała prze­

strzeń dla siły bojowej te j broni.
W y b itn e  u lepszenia techniczne u m o ż liw iły  
zw iększenie zakresu dz ia łan ia , s i ły  bo jow e j 
i  pewności te j b ro n i.

Przechodząc do om ów ii _ •'ugadnienia. 
p u n k tó w  oparc ia  dla n iem ieck ich  łodzi pod­
w odnych, a d m ira ł ośw iadcz-ł  że jest rze­
czą naiwną sądzić i dowodzić, że niemie­
ckie łodzie podwodne mają tajne bazy na 
terenach neutralnych. Także w Iziedzinę 
ba jek na leży przenieść tw ierdzenie , że 
Niemcy rozporządzają pływafącemi wyspa­
mi benzynowemi, t j.  w yspam i, na k tó ry c h  
zn a jd u ją  sią zm agazynow ane o lb rzym ie  za­
pasy benzyny.

W szystkie te dowodzenia sprzymierzo­
nych należą do dziedziny fan tazji i nie- 

zgadzają siią z prawdą.
N iem ieck ie  łodzie  podw odne są bow iem  ta k  
znakom ic ie  skonstruow ane, że m ogą ze so­
bą zabierać znaczne zapasy benzyny i  n a fty , 
k tó re  u m o ż liw ia ją  im  przeprowadzać ja zd y  
aż do am erykańsk iego  w ybrzeża i  zpow ro- 
tem.

W alka  niemieckich łodzi podwodnych 
na wodach am erykańskich nie ma nic 

wspólnego z czarodziejstwem —
p o d k re ś lił a d m ira ł w  w yw iadz ie . Sposób 
w a lk i łodz i podw odnych je s t rzeczą bardzo 
prostą. C a ły  cud polega na tern, że n iem ie- 
k ie  łodz ie  podwodne są o w ie le  lepsze, n iż  
ś ro d k i ob ro n y  sp rzym ie rzonych , k tó rz y  n ie  
są zd o ln ym i do m yś len ia  w ed ług  now ych 
k a te g o ry j prow adzen ia  w o jn y .

A d m ira ł D oen itz  p o d k re ś lił też ro lą  b ro ­
n i n o w '" ' ..ej w b itw ie  na A tla n *- ’ ■ 1

Nowoczesna broń powietrzna w walce 
na morzu wyciska swe decydujące pię­
tno i także w te j dziedzinie Niemcy oka­

zali się przodującymi.
Zw a lczan ie  ło d z i podw odnych przez lo tn ic ­
tw o  sp rzym ie rzonych  okazało s ią n iew y- 
sta rcza jacem , do tego s topn ia , że m ożna po­
wiedzieć, że samolotowi nigdy nie uda się 
zupełnie wyelim inować łodzi podwodnej, 
ta k  ja k  np. w ro n ie  n ie  uda sią pokonać kre - 
t; e w szys tk ich  w ypadkach. N ik t  n ie m o­

że pokonać d rug iego  aż do zupełnego znisz­
czenia.

Wspólna kombinowana walka samolo­
tów i łodzi podwodnych okazuje się jed­
nak nadzwyczaj pomyślną, ja k  to w yka­

zała bitwa na A tlan tyku .
N iem cy tą kom b inow aną  w a lką  w yp ró b o ­
w a li i  m ogą pochw a lić  sią w ie lk ie m i sukce­
sam i. To, czego nie zauw aży -łódź podwęi- 
dna, zpowodu m a łe j w idoczności, to  s ta je  
sią widocznem  d la  sam olotu. Łódź podwo­
dna, może być też kierowaną z samolotu, a 
lo tn ik może komendantowi łodzi podwodnej 
zapodać dokładne położenie nieprzyjaciela.

Jeże li chodzi o s tra te g iczn y  cel n iem iec­
k ic h  ło d z i podw odnych  — to a d m ira ł D  >e- 
n itz  ośw iadcy ł, że col ten |eży wyłącznie w 
niepokojeniu i przerywaniu anglosaksoń­
skich połączeń morskich. N iem ieck ie  łodzie 
są je dnak  w możności zmsenić każdorazowo 
taktykę, a w yb ie rać  ta ką  ja k a  okaże sią 
n a jko rzys tn ie jszą . W  zw iązku  z tern można 
lic zyć  s ią też ze zm ianą ta k ty k i  w  b itw ie  
na A t la n ty k u . . .

W  końcu a d m ira ł D oen itz  ośw iadczył, ze 
p rzy jd z ie  dzień, w  k tó ry m  sp rzym ie rzen i 
odczują ta k  w ie lk i b ra k  tonażu okrętowego, 
że n ie będą ju ż  zd o ln ym i do przedsięw zię­
c ia  czegokolw iek.

Nieprzerwany pościg za bolszewikami 
w kierunku na Kubań.

Z głównej kw atery Fiihrera, 3 s ie rpn ia . 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­
nych kom unikuje w dniu 2 sierpnia:

Na południu wschodniego frontu szybkie 
farm acje i dywizje piechoty niemieckiej 
ścigają bolszewików bez wypoczynku w  
kierunku na Kubań, łamiąc miejscami je ­
szcze zacięty opór ich tylnych straży. Licz­
ne okrążone grupy zniszczono. Zespoły 
lotnictwa wspierały uderzenia a rm ji, przy­
puszczając ponadto nieprzerwane ataki na 
pozafrontowe Hnje łączności wojsk sowiec­
kich. W  w ielkim  łuku Donu wojska nie­
mieckie i włoskie zdobyły jeden sowiecki 
przyczółek mostowy. Znaczne siły lotnic­
tw a bliskiego wsparcia brały udział w tych 
walkach z pomyślnym rezultatem. W  czasie 
nocnych ataków na ruch okrętowy i pro­
mowy zniszczono celnemi bombami pięć 
statków na Wołdze, zaś pięć dalszych stat­
ków i jeden prom uszkodzono, Od 28 lipca 
do 1 sierpnia ieden korpus pancerny zni­
szczył w rejonie na półnoeny-zachód od 
Kalacza 482 czołgi, po największej części 
ciężkiego i najcięższego kalibru.

Na północ od Rżewa bolszewicy dokona­
li również y j  dniu wczorajszym w ielokrot­
nych ataków. OdpuHk ich w zaciętych wal 
kach po części w kontrataku, zadając im  
znaczne krwawe straty.

W  zatoce Fińskiej niemieckie samoloty 
bojowe uszkodziły celnemi bombami dwa 
sowieckie statki towarowe

W  czasie od 21 lipca do 31 lipca lotnictwo  
sowieckie straciło 815 samolotów, z czego 
641 strącono w walkach powietrznych, 66

sklch, które widocznie były prowadzone ce­
lem odciążenia od przeciwnika ciężko naci­
skanego frontu  południowego.

W  Laponji niemiecka piechota i strzelcy 
górscy, skutecznie wspierani przez lo tn i­
ków nurkowych, wzięli silnie obsadzoną 
przez nieprzyjaciela, rozbudowaną wyżynę. 
W  zaciętych walkach leśnych zniszczona 
została pewna ilość nieprzyjacielskich sta­
nowisk bojowych. Na froncie M urm ańska  
strzelcy górscy zniszczyli podczas skutecz­
nych akcyj wypadowych k ilka  n ieprzyja­
cielskich urządzeń bojowych.

Sowieckie lotnictwo straciło wczorajsze­
go dnia 114 samolotów. Pięć własnych sa­
molotów zaginęło.

Na Malcie bombardowane było lotnisko  
H a lfa r  przez niemieckie i włoskie samoloty 
bojowe z rlobrym skutkiem tra fień . Na 
wschodniem morzu Śródziemnem jedna_ *  
niemieckich łodzi podwodnych zatopiła je­
den trnsportowiec żaglowy.

Na wschodniem wybrzeżu A n g lji i W 
Midlands lotnictwo zwalczało wczorajszego 
dnia i w przeciągu ubiegłej nocy w a ż n e  ze 
względów wojennych urządzenia w k ilku  
miejscowościach.

W  czasie od 23 lipca do 2 sierpnia bry­
ty jsk ie  lotnictwo straciło 248 samolotów. * 
czego 84 na morzu Śródziesnnem i w A fryce  
północnej. W  tym  samym czasie w walce 
przeciw W ie lk ie j B ry tan ji straconych zo­
stało 78 własnych samolotów.

a rty le rją  przeciwlotniczą, 11 zaś strąciły  
form acje a rm ji lądowej; resztę zniszczono 
na ziemi. W  tym  samym okresie czasu 
zaginęło na wschodnim froncie 61 samolo­
tów niemieckich. • . . .

W  Egipcie niemieckie samoloty bojowe 
zaatakowały w nocy na 1 sierpnia lotnisko 
w Heliopolis koło K airu . Wzniecono poża­
ry  k ilku  hangarów lotniczych, oraz znisz­
czono 7 samolotów stojących na ziemi.

Pewna liczba samolotów brytyjskich do­
konała w dniu wczorajszym popołudniu 
z w ielk ie j wysokości nękających Jotow 
w rejonie zachodnich Niemiec. W skutek  
zrzucenia bomb na dzielnice mieszkaniowe 
kilku  miast, w yn ik ły  o fiary  wśród ludności 
cywilnej i szkody w budynkach. W  woł­
kach powietrznych strącono dwa samoloty.

W  walce przeciwko W ie lk ie j B ry tan ii 
lotnictwo niemieckie bez żadnych własnych 
strat obrzuciło ubiegłej nocy bombami 
rozpryskowemi i zapelającemi ważne ob- 

I jek ty  wojenne w Norwich. . . .
i W  nocy na 1 sierpnia w czasie potyczki 
'Pom iędzy nietnieckiemi statkam i patrolo- 
i wemi a angieiskiesni ścigaczami na po.noc 
' od ZeebrSgge zatopiono jeden ścigacz _an- 

gielski, n-. drugim  zaś wzniecono ogniem 
arty lery jsk im  pożar. W  nocy na 2 sierpnia 

I przed wybrzeżem francuskiem doszło do 
; potyczki niemieckich statków patrolowych  
1 z angielskiemi ścigaczami i kanonierkam i. 

W  czasie te j potyczki zniszczono prawdo­
podobnie dwa ściqacze angielskie, na dal­
szych jednostkach zaobserwowano celne 
trafienia. Niemieckie jednostki bojowe nie 
poniosły żadnych uszkodzeń.

WfdsM SeomiitiikNt wojenny.
Rzym, 3 s ie rp n ia . W łoski kom unikat wo­

jenny z poniedziałku brzmi następująco:
G łów na kw a te ra  w ło sk ich  s i l  z b ro jn y c h  

k o m u n ik u je : , . . .
W  Egipcie obustronna  ożyw iona  d z ia ła l­

ność a r ty le ry js k a . Także i  obustronne  po­
w ie trzne  s i ły  zb ro jn e  b y ty  bardzo czynne. 
W ło sk ie  i  n iem ieck ie  lo tn ic tw o  zw alcza ło  
z w idocznym  s ku tk ie m  zb io ro w iska  w o jsk  
i sam ochodów na n ie p rzy ja c ie ls k ie m  zaple* 
czu. B a te r je  och rony  p rze c iw lo tn icze j „d y ­
w iz j i  T re n to "  zn iszczy ły  dw a b ry ty js k ie  sa­
m o lo ty  ce lnem i tra fie n ia m i.

F o rm a c je  pow ie trzne  osi bom bardow a ły  
lotnisko H a lfa r.

P ow ta rzane  a ta k i pow ie trzne  na jeden * 
naszych ko n w o jó w , p łyn ą cych  przez morze 
Śródziemne za w io d ły  ca łko w ic ie  przez zrę­
czne m anew row an ie  o k rę tów  i  przez sku te ­
czną in te rw e n c ją  ko n w o ju .

W  pgsiopg na froncie pMnioup.
Armja sowiecka odrzucona między Salem a Donem. — Wietkie

sukcesy lotnictwa.

.W
Za o kn a m i saalała zadym ka. N ico las  

B rie n , te le g ra fis ta  s ta c ji w yso ko g ó rsk ie j 
M o n t B lau , od godz iny  bez p rze rw y  w y­
s tu k iw a ł zgrab ia łem ii z z im na pa lcam i 
te k s t depeszy.

„U w a g a ! U w aga ! Z aw iadom ić  w szys tk ie  
p oc iąg i idące w k ie ru n k u  P e rth . N a odc in ­
k u  m iędzy S a in t-M a r tin  a V ie u x  d e C h a n t 
n iebzp ieczeństw oM aw iny. U w aga ! U w aga ! 
N a  odc inku  między....

W  w agon ie  re s ta u ra c y jn y m  express u 
„N o r th "  m u rz y ń s k i jazz g ra ł p rzebó j sezo-. 
nu „B łę k itn ą  rum bę". N a w ysok ich  s to ł­
kach  ba row ych  b lond pan i i  je j tow arzysz.

— M aurice , czy ty  w ła śc iw ie  jeszcze ranie 
kochasz?

— J a k  możesz py ta ć  V io le tte . przeeiez 
m ó w iłe m  to  c i ju ż  tys ią c  razy.

— Pow iedz po raz  tys ią c  p ie rw szy . P rze­
cież naw et b a jk i są z tys iąca  i  jedne j nocy.

— Po raz tys ią c  i  p ie rw szy  pow ta rzam  
uroczyście  — ponad św ia t. M iło ść  m o ja  
zdo lna  je s t przenosić naw et g ó ry , k tó re  w  
te j c h w il i  p rzesuw a ją  s ię  w  przysp ieszo-

Z głównej kw atery F iihrera, 3 s ie rpn ia . 
Naczelna komenda niemieckich sił zbroj­

nych kom unikuje:
Na wschodzie a rm ja  pancerna, użyta do 

pościgu, zbliża się do górnego biegu Kuba­
nia. Bezładny lokalny opór nieprzyjaciela  
został przełam any i wzięto liczne łupy, prze- 
dewszystkiem w działach. Na północny za­
chód od tego terenu nieprzyjacielskie stra­
że tylne odcinka Jeja zostały odrzucone ku 
południowi. Także i tam  posuwanie się_ na­
przód trw a . Między Salem a Donem wojska 
niemieckie i rumuńskie spychają nieprzy­
jaciela ku wschodowi. Silne form acje lot­
ników bojowych i niszczycielskich brały  
udział w tych walkach. Pozafrontowe połą-

j r y m  ry tm ie  za oknam i expresu. No, n ie  rób  
| ta k ie j zadąsanej m in y , V io le tte . U śm ie- 
| e h a ij *się: gdy  s ię uśmiechasz, tw o je  l i l jo -  
i we oczy m a ją  szczególny czar, 
j — M ianow ic ie?
j — P rz y p o m in a ją  m i pew ien w ieczór lip -
: eowy, gdy  p a ch n ia ły  b ia łe  ja śm in y , pa;
; c h n ia ły  g w ia zd y  i... tw o je  usta.

— W ięc  i  ty  ten w ieczór pam iętasz, 
j dzieciaku?

— N a tu ra ln ie  m aleńka. Zatańczm y na 
czele w spom nień. P o rw a ła  ic h  m e lod ja  
b łę k itn e j ru m b y .

*

P rzedz ia ł d ru g ie j k la sy . P ó łm ro k .
- -  Ś p ij B i l ly !  Ś p ij ju ż  synku.
— K ie d y  jeszcze raz, ta tu s iu , k ie d y  je ­

szcze raz chcę tę b a jkę  o m is iu  p luszow ym , 
k tó rego  ba ł s ię sm ok.

— N o dobrze B i l l l y  — ty lk o  sp róbó j 
usnąć.

B y ł sobie raz ta k i duży p luszow y n ie ­
dźwiadek...

— Czy ta k i sam duży, ja k  ten, ja k i  dosta­
łem  od św iętego M ik o ła ja ?

— Tak, naw et jeszcze w iększy. N ie d źw ia ­
dek ten kocha ł bardzo sw o ją  m am usię i  
swego ta tus ia .

— A  gdzie je s t m o ja  m am usia , ta tu s iu !
— W iesz przecież, że t r z y  m iesiące tem u 

i po jecha ła  do Cannes.

czenia Sowietów w rejonie kubańskim, 
szczególnie lin je  kolejowe Baku-Rostów, 
były narażone na ciężkie ataki.

W  w ielkim  łuku Donu odparte zostały po­
nowne sowieckie kontrataki i zniszczono 
znowu 85 czołgów. Eskadry nurkowe i oo- 
jowe, jak  również oddziały a r ty le r ji prze­
ciwlotniczej lotnictwa uczestniczyły łakze 
i w tych walkach zwycięsko. Podczas noc­
nych ataków na żeglugę na Wołdze zatopio­
ne zostały dwa statki-cysterny i sześć frach­
towców, uszkodzono dziewięć dalszych 
frachtowców. . . . .

Na północ od Rżewa, na froncie Wołcho- 
wa i pod Leningradem załam ały się konty­
nuowane ataki znacznych sił^ nieprzyjaciel-

— A le  dlaczego n ie  zabra ła  amii m nie, a n i 
ciebie, ta tus iu , ty lk o  po jecha ł z n ią  ten  pan, 
k tó ry  z a w e z e  p rzyn o s ił m i p tys ie  krem owe, 
gdy  c ieb ie  n ie  b y ło  w  domu?

— Ś p ij B i l ly .  Ś p ij ju ż  syn ku .
B i l ly  śpi. K o ła  ekspresu bez p rze rw y  w o­

ła ją  „dlaczego od jechałaś", „d laczego od­
jecha łaś".

*
W agon  k lu b o w y . Czterech w y tw o rn ych  

panów, s to lik  i  cz te ry  ta lje  k a r t .
...i po p a r t j i !
— P an d y re k to r  p ła c i 2.000 fr ., pan m o­

ści książę 3.500.
— Może podw yższym y stawkę? ,
— Proszę bardzo, b rosze  bardzo, m ó w ił 

sapiąc g ru b y  pan V a u te l, w łaśc ic ie l znane­
go banku. A le  w łaśc iw ie  k tó ra  godzina.

— Służę — za kw adrans  dw m in=ta.
— J a k  się ten ekskpres n o tw o rn ie  w le ­

cze. Oszaleć m ożnaby z nudów. Zaczyna­
my.

*

Zaw iadow ca stacyjk i_  g ó rs k ie j S a in t- 
M a r t in  do rzuca ł co c h w ilę  w ęg la  do m ałe­
go żelaznego p iecyka.

— Co za pogoda szatańska, co za pogoda 
m rucza ł pod nosem. C hyba _bania *  b itą  
śm ietaną ro z b iła  się nad św iatem . N a od­
leg łość d w u  m e tró w  n ic  n ie  w idać.

Z aw arcza ł te le fon . W  s łuchaw ce zaskrce-

Współpraca Burmy z Japonją.
Tokio, 4 s ie rpn ia . Szef powołanego ostat­

nio do życia centralnego rządu hurmem  
skiego. Meung, w  rozmowie z rangooń'i«i£  
ko*— fT’tr-'-,-*ntem dziennika „Tokio Niczi N' 
czi" oświadczył, że jego najważniejszej" 
zadaniem jest. przy najściślejszej wspwP'T, 
cy z Japonją doprowadzić do zwycięskie!! 
zakończenia w ojny i współpracować przj 
odbudowie wielkich wschodnio.azjatyckif" 
terenów, w których zapanuje dobrobyt.

H in d u s i p o w in n i b rać  sobie z n iego przy" 
k ła d  i  w  ten sposób zrzucić ja rzm o  bryty?  
iskie. P rzy te m  m ogą  być p rzekonan i. 
w szyscy B urm eńezycy podadzą im  pom °Ł 
ną d łoń .

Iran pod naciskiem bolszewików
Vigo, 3 s ie rpn ia . Ustąpienie s p rz y ja ją ^  

go Sowietom rządu irańskiego uważane 
w kołach poinformowanych _jako n o * '  
nieznośnych stosunków, panujących w  
nie pod okupacją brytyjsko-sowiecką. .

T rudnośc i, ja k ie  u ja w n iły  się od 
obsadzenia Ira n u  przez bo lszew ików  i  o -  t  
g l ik ó w  w  c iągu  o s ta tn ich  ty g o d n i z a o s trz  
ły  się do tego s topn ia , że rząd  ira ń s k i z 
s ta ł w  p ra k tyce  pozbaw iony  w sze lk ie j se 
body decyzy j. N astępstw em  tego ro d z a j 
s y tu a c ji b y ło  ustąp ien ie  ira ń sk ie g o  m 
s tra  sp raw ied liw ośc ią  a obecnie d y m is ja  
lego g a b ine tu  irańsk iego .

N o w y  p re m je r  irań s k i.
Erzerum , 3 s ie rpn ia . W e d łu g  doniesie ^  

Teheranu, p a rla m e n t ira ń s k i pow o ła ! 
s tanow isko  nowego p re m je ra  A n n  j ,

A h m u r l  n V i a r r a n  1171 n ł  f i l P
R t c t l l U  W IB 1 V U  vy f

G hvaua. A hm ed G havan u d a ł się b e z p o s r  
n io  potem  do szacha

czał g łos Jacquo t te le g ra f is ty  sąsio^ 1 
s ta c ji M a illo t.

— H a llo , to  ty , M arcel?
— T o  ja . „ . . ni1
— O bse rw a to rium  M o n t-B le u  3U% 

dw óch godz in  pow ta rza , że na one „t 
m iędzy S a in t-M a r tin  a V ie u x  de 
g ro z i niebezpieczeństwo la w in y . . fVgt'r 
m iesz m nie, m ó .P s ta ry  — niębezpHH .ji' 
s tw o la w in y . T rzeba uprzedzić u if l-  
s tów . H a llo , czy rozum iesz? m ebezm e*"

wo la w in y  — ł  - a - w  - i  - n  - y  .!•  , r2sÓ 
S iln y  p o ry w  w ia tru  o tw o rz y ł 

rzuca jąc  do w nętrza  tu m a n y  śniegu.
*  .

W  przedzia le  p ie rw sze j k la s y  m is trz  
g i c ię żk ie j Jean B ie h p in  z iew a ł co 
potężnie, zas łan ia jąc  u s ta  p ła ch tą  •’ fjg.le 
na". Po os ta tn iem  sp o tka n iu  z T o n y  
ne czu ł się og rom n ie  ro z b ity  — i  * „  
w y . Ż’ 'c ie  je s t je d n a k  p iękne  — 
d o ty k a ją c  przez m a ry n a rk ę  
p o r t fe lu  w idom ego dow odu zw yci 
nad T o n y ‘m. A le  wszystkie^ m ię s n ie  
go też potężnie. — „S ta rze ję  się. 
Czterdzieści la t  d la  boksera to p^iri^ 
Jeszcze ju t r o  jedno spo tkan ie  w  h " 1.1 Jpt 
a potem  w yjeżdżam  do S anta  M ° o ’ , ~] xc '  
p u ję  dom ek i  h odu ję  róże. W y ła rz n
baciane. . , o ł u i i ^

Za oknam i te rm o m e tr w skazyw a ł 
29 s topn i.
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Alianci stracili dotychczas 
1912 miljona ton okrętów.

Berlin, 3  sierp n ia . Niemieckie Biuro Informacyjne stwierdza na 
podstawie informacyj z miarodajnych kół wojskowych, że niemiec­
ka marynarka wojenna oraz niemieckie lotnictwo mogły się pochlu­
bić w ciągu miesiąca lipca szeregiem nowych poważnych sukcesów  
w walce o tonaż okrętowy. Dzięki ustalonemu obecnie bilansowi za­
topień za miesiąc lipiec w wysokości 8 1 5 .9 0 0  ton, ogólna suma za­
topionego tonażu aljanckiego podwyższyła się do okrągło 19,5 mi- 
tjonów ton.
U dział niem ieckich łodzi podw odnych w 

sukcesach za m iesiąc lipiec w yraża się w 
zniszczeniu 92 a lianck ich  okrętów  hand lo­
wych, łącznej pojem ności 613.400 ton. A kcja 
niem ieckich łodzi podwodnych rozciągała 
się na olbrzym im  terenie operacyjnym , o- 
bejm ującym  przeszło 2.500 m il m orskich, 
czyli n iem al 10.000 kilom etrów . Znam ien­
nym  jest, że łodzie podwodne, oprócz znisz­
czenia 24 okrętów  handlow ych i 10 żaglow ­
ców tow arow ych, zam eldow ały rów nież o 
zatopieniu  jednego s ta tk u  strażniczego i u- 
szkodzeniu dwóch kontrtorpedow ców . J a k  
podkreśla bowiem Niem ieckie B iuro  In fo r­
m acyjne, każde uszkodzenie jednostek kon­
w ojowych odbija się niekorzystnie na ca­
łej służbie ubezpieczeniowej Anglików  i 
A m erykanów , gdyż w tych w arunkach  jed ­
nostk i wojenne, jak ie  przeznaczono do tych 
celów, m uszą ich dowództwa rozdzielać na 
w ielkie przestrzenie.

P onad to  w ciągu  ubiegłego tygodnia za­
notow ano rów nież rzadki wypadek, iż nie­

m iecka łódź podw odna zdołała zestrzelić je ­
den sam olot aljancki. W ypadek ten zaszedł 
tym  razem  na północnym  oceanie Lodo­
w atym .

W  czasie akcji ubezpieczającej i  k on tro l­
nej w re jon ie  k an a łu  L a M anche doszło w 
ubiegłym  tygodniu do zaciętej w alki nie­
m ieckich sta tk ó w  patro low ych z b ry ty j- 
skiem i kontrtorpedow cam i i kanonierkam i. 
W  czasie jednej z w alk na tym  terenie, jed ­
nostk i niem. flo ty  w ojennej zdołały uczy­
nić niezdolnemi do akcji połowę a ta k u ją ­
cych b ry ty jsk ich  ścigaczy-kanonierek, wo­
bec czego A nglicy ze sw ej s tro n y  przerw ali 
walkę.

O gólna liczba zestrzelonych b ry ty jsk ich  
sam olotów  w ciągu  ubiegłego tygodnia  do- 
sięgnęła  166 m aszyn. Równocześnie lo tn i­
ctwo niem ieckie podjęło ponownie sku te­
czne a tak i na wyspę b ry ty jsk ą , przyczem 
operacje te były  przedew szystkiem  sk iero ­
w ane przeciwko ważnym objektom  w ojen­
nym  i fabrykom  przem ysłu zbrojeniowego.

815.900 tonażu aljanckiego 
zatopiono w lipcu.

Przekroczenie na szerokim froncie linji kolejowej Krasnodar-
Stalingrad. -  Za jecie węzła kolejowego Salsk.

Z głównej kwatery Fiihrera. 3 sierpnia. 1 
Naczelna komenda niemieckich sił zbrój- 
nych komunikuje w dniu 1 sierpnia.

Na wschodzie w pościgu za pobitymi bol- 
szewikami przekroczono obecnie na szero­
kim froncie linję kolejowa K rasnodar— 
Stalingrad, Oddziały sowieckie zostały 
okrążone. Akcja mająca na celu ich w y­
niszczenie toczy sie w dalszym ciągu. Wę­
zeł kolejowy Śalsk zajęto. Lotnictwo sil- 
nemi zespołami zwalczało cofające sie od­
działy bolszewickie. ¥ /  toku trw ających  
ciężkich walk w wielkim łuku Donu, znisz­
czono w dniu wczorajszym znowu 48 czoł­
gów sowieckich j to  częściowo przy współ­
działaniu baterji  a r ty le r j i  przeciwlotni­
czej. E skadry  lotnicze za dnia i w ciągu | 
nocy atakow ały  wyładowujące się wojska 
i t ran sp o r ty  na kolejach, drogach lądo­
wych i wodnych. Na Wołdze zatopiono J e ­
den statek-cysternę oraz 7 frachtowców, 
a  ponadto uszkodzono 16 dalszych statków 
frachtowych.

Na północ od Rżewa w toku  zaciętych 
w alk  spełzły na niczem ponownie kilka-

D r T uka na fron cie  w schod n im .
Bratysława, 3 sierpnia . Słowacki prem jer 

dr. Tuka bawił w ostatnich dniach na fron­
cie wschodnim.

W  Berdyczowie pow ita ł dr. Tukę m in i­
s te r obrony generał Catlos, k tó ry  powrócił 
w łaśnie z lin ji bojow ej, gdzie przebyw ał w 
czasie w alk  o R ostów  przy słow ackiej dyw i­
zji zm otoryzow anej. Dr. T uka udał się n a ­
stępnie do Żytom ierza, gdzie odwiedził ra n ­
nych żołnierzy słow ackich i dokonał inspek­
c ji  objektów  w ojskowych.

krotnie dokonane a tak i bolszewików. P ie ­
chota przytem zestrzeliła 4 samoloty so­
wieckie. '

Na froncie wołchowskini Błękitna Dywi­
zja hiszpańska odparła a tak  bolszewicki, 
zadając oddziałom sowieckim krwawe s tra ­
ty. Natarcie bolszewików na pewien przy­

czółek mostowy załamało się, częściowo w 
walce wręcz.

W rejonie morskim na północny zachód 
od Trypolisu niemieckie samoloty bojowe 
zatopiły w dniu 30 lipca a l jancką  łódź pod­
wodną.

Po dokonaniu kilku lotów nękających w 
dniu 31 lipca Anglicy dokonali w ciągu 
ubiegłej nocy nalotu na obszar przemysło­
wy w Nadrenii i Westfalji. Atakowali oni 
przedewszystkiem Dusseldorf, gdzie w 
dzielnicach mieszkaniowych m. in. wybu­
chły pożary i powstały szkody rzeczowe w 
dwóch szpitalach. Ludność cywilna ponio­
sła s tra ty .  Myśliwcy nocni i a r ty le r ja  prze­
ciwlotnicza zestrzeliii z pośród atakujących  
samolotów 26 maszyn.

W czasie prób ataków, dokonanych przez 
mieszany zespół bombowców bryty jsk ich  • 
samolotów myśliwskich na obszar ujścia 
rzrki Sommy, myśliwcy niemieccy zestrze­
lili w dniu wczorajszym w ciągu pół godzi, 
ny 16 samolotów alianckich, tracąc  jedna 
własną maszynę. Dalszy a n a ra t  bry ty jsk i 
zestrzelono w pobliżu Chcrbourga.

W walce przeciwko Wielkiej B ry tan ji  
eskadry niemieckich samolotów bojowych 
obrzuciły w nocy na 1 sierpnia bombami 
rozoryskowemi ciężkiego i najcięższego 
kalibru ważne pod względem wojennym 
objefcty portewe i przemysłowe w Hulj. 
Wszystkie sa m o lo tw .  biorące udział w akcji, 
powróciły do swych baz wypadowych.

W walce m arynark i  woiennej przeciwko 
żegludze am erykańskie i i bryfwUkiej zato­
piono w lipcu 98 alianckich statków han­
dlowych, pojemności 632,400 fon. * czego 32 
sta tk i handlowe, pojemności 613.400 ton 
przez łodzie podwodne, a  6 jednostek po­
jemności 19.000 ton przez ścigacze. Sześć 
dalszych poważnie zostało uszkodzonych 
celnemi torpedami. Ponadto iednee+k? nie­
mieckiej m arynark i wojennej zatopiły 4 ło. 
dzie podwodne. 7 ścigaczy oraz 3 statki 
strażnicze, jak  również uszkodziły 2 kontr- 
torpcdowce i szereg ścigaczy.

W tym  samym czasie lotnictwo zatopiło 
30 statków handlowych, pojemności 183.500 
ton oraz uszkodziło dalszych 17 okrętów 
handlowych.

Tern samem Wielka B ry tan ia  i S tany  
’ Zjednoczone ogółem straciły 815.900 to.n to- 
: nażu okrętowego, niezbędnego d!a prowa- 
. dzenia przez nich dalszej wojny.

m
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Szzanghaj, 3 sierpnia i J a k  podają czyn­

niki japońskie, wojsko japońskie po kilku­
tygodniowej przerwie na nowo podjęło z 
końcem lipca ofensywę na frontach pod 
Czekiang i Kiangsi; akcja  la  zapoczątko­
wana została w połowie m aja  przeciwko 
położonym tam  bazom lotniczym.

W  dniu 29 lipca zapoczątkowano opera­
cje, wym ierzone przeciwko siłom  cżungkiń- 
slcim w ilości dwóch do trzech dyw izyj, k tó ­
re  zn a jd u ją  się w odległości około 250 km  
ma południe od H angezau. C zungking po­
dał do wiadomości,, iż w ojska ch ińsk ie  w y­
cofać się m usiały  z Ozingeit.

J a k  w ynika z ostatniego tygodniow ego 
kom unikatu  głów nej k w atery  japońskich  
sił zbrojnych w Chinach, te ren  operaeyj, 
m ających  na celu zniszczenie chińsko-ko- 
m unistycznyeh s ił zbrojnych w północnej 
części prow incji H opeh przeniesiono na 
rów ninę Szahar. Na rów ninie tej przepro­
w adzają japońsk ie  i m andżurskie siły  
zbrojne szeroko zakro joną  akcję oczyszcza­
nia  tego terenu  z resztek chińsko-kom uni- 
stycznych oddziałów, k tó re  okrążono jńż 
w różnych punktach.

K om unikat podaje do wiadomości, że ja-

I pońskie siły  zbrojne, operujące w W uhan 
i w północnych Chinach, przeprow adziły 
i  dnia 23 lipca niespodziewany a tak  na  41 
i  arin ję  ozungkińską. W tym  sam ym  dniu 
i  oddziały japońsk ie  zdobyły C hungshutien  
: i K otinpo, na północ od Czungsiam gsien. 
j  Dalsze doniesienie stw ierdza, że inny od- 
; dział japoński, k tó ry  p rzystąp ił do ofensy- 
; wy na  zachodnim  brzegu rzeki H an  w pro- 
i wincjd H upeh zaatakow ał obecnie w ojska 

czungkinskie na terenach położonych na 
północ od Ozueaiafau, na północny wschód 
od Sungtzehsien.

J a p oń sk ie  n a lo ty  na A ustralję  
i N ow ą G w inee.

Sztokholm, 3 sierpnia. J a k  podaje londyń­
ska służba informacyjna, japońska eska­
dra  bombowców eskortowana przez 22 sa­
moloty myśliwskie zaatakow ała we czwar­
tek popołudniu P o r t  Darwin, właśnie w 
chwili odbywania się tam  ćwiczeń wojsko­
wych.

Lotnictwo niu, ynarki japońskiej dokona- 
i ło nowego gwałtownego a taku  na P o r t  Mo-

resby. W  czasie tego a tak u  wzniecono bom­
bam i pożary  na dwóch a u s tra lijsk ich  p a ­
row cach transportow ych, sto jących  na ko­
tw icy w przystan i, k tó re  następnie prze­
w róciły  się dnem do góry. Spalono doszczęt­
nie rezerw uar ropy. oraz nowo w ybudow a­
ne koszary  na wschodnim  krańcu^ m iasta . 
Zniszczono również rad jo stac je . W szystkie 
sam oloty  japońsk ie  pow róciły do swych baz 
operacyjnych.

A tak pow ietrzny, jak iego  dokonały s u ­
nę zespoły lo tn ictw a japońskiego dnia 29-go 
lipca na pó lnocno-australijsk ie  m iasto  p o r­
towe Townsville, był najgw ałtow niejszy ze 
w szystkich, jak ich  kiedykolw iek dokonano 
na k tó reś z m iast austra lijsk ich . M iasto plo­
nie w wielu punktach. D zielnica portow a, 
gdzie zna jd u ją  się liczne budynki sk łado­
we przem ysłu owocowego i drzewnego, u- 
c ierp iala  tern ciężej, ponieważ zniszczeniu 
uległa w ielka część olbrzym ich zapasów to­
warów, zgrom adzonych w m agazynach. — 
Również lo tn isko i objekty  kolejowe w  
Tow nsville zostały ponownie ciężko uszko­
dzone. ______

Irlandia zdecydowana zachować 
neutralność.

Madryt, 3 sierpnia. A jencja  E F E  donosi 
z Nowego Jo rk u , że poseł irlandzki w S ta ­
nach Zjednoczonych R obert B ronnin  w dro­
dze pow rotnej z I r la n d ji po przybyciu  do 
Nowego Jo rk u  oświadczył, że naród  irlandz­
ki jest obecnie bardziej niż kiedykolw iek 
zdecydow any strzec swej neutralności. _— 
99 proc. ludności popiera po litykę pokojo­
wą rządu.

Dalszy wzrost wymiany towar.
pomiędzy Niemcami i Węgrami.

Budapeszt, 3 sierpna. Niemiecka i węgier­
ska komisje rządowe dla spraw uregulowa­
nia niemiecko-węgierskich stosunków go­
spodarczych odbyły w ciągu ostatnich ty ­
godni w Budapeszcie swoją coroczną kon­
ferencję.

W toku rokow ań uzgodniono p rog ram  
obrotu tow arow ego i płatniczego pom iędzy 
obydwom a p artneram i na następny  rok  
operacyjny, biegnący od początku sierpn ia  
1942 do końca lipca 1943. Na następny  rok  
przew idziano dalszy w zrost obustronnej 
w ym iany tow arow ej. _

W  czasie konferencji stw ierdzono, iż po­
m iędzy obydwoma rządam i panu je  zupełna 
zgodność w siprawie oceny problem ów go­
spodarczych i finansow ych.

Podróż dziennikarzy tureckich 
po Niemczech.

Monachium, 3 sierpnia. Delegacja dzien­
nikarzy tureckich, odbywająca obecnie na 
zaproszenie rządu Rzeszy podróż po Niem­
czech, przybyła do Monachium.

N a wydanem  przy jęciu  przew odniczący 
delegacji dziennikarzy tureckich, ekscelen­
cja Sadek zWróci) uw agę na fak t, iż p rzy­
jaźń n i cm i eko - tu r  eck a odpow iada niefylko 
w spólnym  interesom  obu k rajów , lecz 
rów nież je s t w ykładnikiem  szczerych i  
trw ałych  uczuć obydwóch narodów.

W  czasie podróży po Niemczech n ad arzy ­
ła  się doskonała sposobność do poznania 
dyscypliny narodu  niem ieckiego oraz ol­
brzym iego postępu Rzeszy na polu gospo- 
darcizem i socjalnem . N a zakończenie swejj 
podróży przedstaw iciele p ra sy  tureckiej 
zwiedzą jędrno z h istorycznych m iejsc na 
polu waKki na froncie wschodnim.

D a lsze  o g ran iczen ia  p rzyw ozu  
do S ta n ó w  Z jed n oczon ych .

Sztokholm, 3 sierpnia. W  Stanach Zjed­
noczonych ograniczono ponownie listę to ­
warów importowanych i produktów, któ­
rym przyznana przywilej przywozu, jako
niezbędnie koniecznym.

Pozatem  na  k ra je  neu tralne, k tó re  są  wzię­
te pod uw agę przy  przywozie pew nych spe­
c jalnych  tow arów  m a się nałożyć obowią­
zek dostarczenia do ich transp o rtó w  w ła­
snych parowców, poniew aż ilość okrętów , 
jak iem i dysponuje Północna A m eryka, je s t 
zbyt szczupła.

u w

U w aga! U w aga! N a odcinku miedzy 
S ain t-M artin  a  V ieux de C hant śnieżyca 
zasynała  to ry . Oczyści* n a tychm iast ta r  
d la  ekspresu  N orth . B rygady  28, 29, 30, 31 
P rzystąpić n a ty ch m iast do ak c ji czynnej.

U w aga! U w aga! N asza znana i niezrów ­
n an a  R osiła  Can ta le  odtańczy teraz bolero

U brany  w czerw ony fra k  kotiferan® je r 
ekspresu  N orth ukazał w uśm iech dwa 
rzędy b iałych zębów.

— N ie p a trz  na n ią  tak  M aurice, bo 'je­
stem  zazdrosna.

—Ależ V io lette  im  więcej widzę kobiet, 
tern bardziej cię kocham.

— Czy , dlatego je s t s ta le  ty le  kobiet wo­
kół ciebie?

Saxofon śm iał się  nerw ow ym  śmiechem, 
przedrw iw ając ją , jego, a  może ca ły  św iat. 

*
R az dwa, raz dw a dźwięczały łopaty . 

Czarne sy lw etk i ludzi walczyły z nocą, 
śniegiem  i  w iatrem .

*
M imo 29 stopn i m rozu m aszynista  

E d u a rd  ocierał co chw ila  pot z czoła. Gdy 
Próbow ał w yjrzeć przez okienko, w ia tr 
zdzierał mu beret, a p ła tk i śniegu zalepia­
my oczy. R eflek to ry  expre.su napróżno w al­
czyły że śnieżyca. P o łam ane sm ugi św iatła  
b łąkały  się bezradnie wokół m aszyny.

— E d u ard ! — sz tu rch n ą ł m aszynistę  w

| bok Michel, pierw szy palacz ekspresu
| N orth  — jeszcze godzina tak ie j jazdy, a  po- 

jedziem y prosto  do nieba.
— Ty k ruku  obrzydliw y — w rzasnął 

E d u a rd  — odpukaj to natychm iast.
— Ale w co? Odpukać trzeba w niehe- 

blowane, a tu  samo żelastwo.
— O dpukaj w sw oją ra tę , ta. je s t uape- 

wno nieheblou'ana.
I  dalej chłopcy. Dwa razy  ty le  węgla.

Uwaga, uw aga! Mówi obserw atorium  
w ysokogórskie M ont-Bleu. M on!-Bleu. R u ­
szyła law ina. R uszyła law ina. Zatrzym ać 
w szystkie pociągi na s tac ji Sain t-M artin . 
R uszyła law ina.

— .Także nudne je s t życie — stękał pan 
Enicier, ap tekarz  z Boulogne, leżąc na 
górnom  łóżku w w agonie syp ia lnym  expre 
su N orth . — E xpres wlecze się niesam ow i­
cie. W  barze w szystkie gorące zakąski po­
da ją  już zimne. I  an i jednej ładnej fordan- 
serk i nie mają-

Do przedziału wszedł konduktor.
— Co to je s t  za s tac ja , z k tó re j teraz ru ­

szamy? — spy ta ł pan Enicier.
— S a in t M artin , S a in t M artin , proszę 

pana.

—• Radź coś P ie rre . Radź coś P ie rre . — 
Zawiadowca s ta c ji S ain t-M artin  szarpał 
nerwowo palto  swego zastępcy P io tra  
Rouge.

— No ale  co? A p ara t nadaw czy naw alił 
i tyle. E xpres N orth  zw iał nam  pięć m inu t 
tem u ze s tac ji. Bez n ad a jn ik a  nie_ p o tra fi­
m y go zatrzym ać po drodze. Sw oją drogą 
tysiąc dw ustu ludzi będzle_ m iało niezły 
pogrzeb. Bez p rzesiadki do nieba.

Zunełnie załam any usiadł zawiadowca 
za stołem . W  m yślach w idział się ju ż  na 
ław ie oskarżonych.

— W ięc już uic nie pomoże?
- Owszem, jeszcze jedna rzecz może po­

móc...
— M ianowicie?
— Cud! Je ś li jesteś w ierzący, to m ódl się 

i daj papierosa, bo wściekle zimpo.

— Jezus! M arja! zginęliśm y —- ry k n ą ł 
Anselni, d ru g i palacz expresu  N orth . — 
Przepadliśm y, zginęliśm y — jęczał -h i ho.

Śnieg przestał padać. W  bladem  św ietle 
gwiazd widać było w yraźnie pędzącą law i­
nę. Sunęła spokojnie i n ieubłaganie jak 
śmierć.

— Nie rycz Anselm , s ta ra  m ałpo — 
wrzeszczał E d u ard  m aszynista . — M usim y 
uciec. Musimy dopędzić w irażu pierw  niż

ona. Za w irażem  je s t wybawienie. D w a ra ­
zy więcej węgla! N aprzód!

W  restau racy jn y m  w agonie zupełnie ju i  
p ijan y  M aurice całow ał pantofelek  Vio­
lette.

— Jeżeli chcesz jeszcze jednego dowodu 
m iłości, to gotów  jestem  wypić d la  ęiebią 
jeszcze jeden coc ta ił, choć w ierz m i n a j­
droższa, że m am  ju ż  dość, zupełnie dość...

W  piętnaście  sekund od m om entu, gdy 
o sta tn i w agon ekspresu  N orth  m inął _wi­
raż, przez to ry  przew aliła  się  z hukiem  
law ina.

W w agonie klubow ym  panow ie licyto­
w ali spokojnie brvdża. Spał pan  E picier, 
m arząc o ciepłych zakąskach. Spal m ały  
E picier m arząc o ciepłych zakaskach. Snał 
B illy , śniąc o m am usi, k tó ra  od jecha­
ła  do Cannes. Znużona V io le tta  o parła  
głowę o ram ię M aurice‘a_: v=n°ła. W e śnie 
przym ierzała nową suknię od W o r th s .

T ylko m aszynista  E d u ard  ocierał not 
z czoła, szepcąc — M adonna!

Śnieg zaczął znów padać wielkiem i wil- 
gotnem i p łatkam i.

Dr. AllaS



W torek

Dziś: Dominika 
Jutro: NMP. Śnieanej

Dziś obowiązuje zaciem­
nienie od g. 21.24 do 4.42

Kra i nad Donem
Piorun zabił kobietę.

Kielce, 4 sierpnia. W czasie onegdajszej 
burzy zdarzył się ciekawy wypadek we wsi 
Romanów, gm iny Piekoszów (pow iat Kiel-

Piotr Daszkiewicz siedząc w mieszkaniu 
wraz z żoną i dzieckiem, oraz jednym z są ­
siadów, usłyszeli w pewnym momencie stra­
szliwy huk, a następnie krzyk żony, nad 
głową której spostrzegli ogień. Zona Dasz­
kiewicza, Marja, momentalnie upadla na po­
dłogę wraz z dzieckiem. Mąż wraz z sąsia­
dem pospieszyli na ratunek, przyczem wy­
nieśli zemdloną na podwórze, gdzie starym  
zwyczajem wiejskim, przysypali nie dającą 
znaku życia Daszkiewiczową ziemią. „Ka- 
tunek“ ten nie dat żadnego skutku i ra­
żona piorunem zmarła. _ Piorun pozostawił 
ślad w postaci połowy sinej twarzy j opalo­
nych włosów. Dziecko nie odniosło żadnych 
obrażeń.

Piorun wleciał do mieszkania kominem  
i uderzył w podłogę, poczem raził Daszkie­
wiczową. Od pioruna powstał pożar, który 
zniszczył cześć domu Daszkiewicza. Dziwny 
ten wypadek, a zwłaszcza ocalenie cudem 
dziecka, jest szeroko komentowany w oko: 
Iicy. Równocześnie prawie w sąsiedniej wsi 
Wincentowie, gminy Piekoszów, piorun 
uderzył w zabudowania Marji Miernik. 
W szystkie zabudowania poszkodowanej 
■spłonęły, przyczem piorun zabił znajdujące 
sie  w stodole dwie krowy i ciele. Od pożaru 
zabudowań Miernikowej zajęły sie sąsie­
dnie zabudowania Jana Salomona i Walen­
tego Kowalskiego, które to zabudowania 
uległy spaleniu.

/■

Specjalny stem pel pocztow y  
na rocznicę pow stania Galicji.

Lwów, 3 sierpn ia . W  
związku z pierwszą ro­
cznicą powstania Gali­
cji, Niemiecka Poczta  
W schodu ustanowiła  
specjalny stem pel, któ­
ry od 1 sierpnia 1942 r. 
wprowadzony został w 
urzędzie pocztowym  
Lwów I.

W n io sk i o sp e c ja ln e  
s te m p le  m o g ą  b y ć  k ie ­

r o w a n i  ró w n ie ż  do  S tem p e ls te lłe  d e r  V ersan d - 
s le llc  f i ir  S a m m le rm a rk e n , K ra k a u , P o s ts tra s s e  
15, gdzie  b ę d ą  p o d b ija n e  w  o k re s ie  od  d n ia  2-go 
s ie rp n ia  d o  3 i  s ie rp n ia  1942 r.

Gospodarowanie piórami.
Kraków, 3 sie rpn ia . Obowiązkowi zaofiarowania 

piór podlegają wszystkie zakłady, w których zacho­
dzą pióra wszelkiego rodzaju, które nabywają pióra, 
preparują je, magazynują i sprzedają, a wiąc w 
s z c z e g ó l n o ś c i  zakłady skupu i oczyszczania piór, da­
lej tuczarnie i rzeźnie drobiu.

Z akłady w yżej w ym ienione w inny zaofiarow ać do 
zakupu  C entralnem u Urzędowi Rolniczemu, C en tra li 
U rzędu, p ió ra  zakupione lub pow sta jące w nicli. Cen­
tra ln y  Urząd Rolniczy nie m a obow iązku przejąoia 
p ió r  zaofiarow anych do zakupu. Jeżeli odmówi on 
p rzy jęc ia , wolno te p ió ra  stosow nie do szczególnych 
zleceń zbyć, zam agazynow ać, sp reparow ać lub zużyt­
kow ać w iumy sposób.

Do skupu wszelkiego rodzaju piór uprawnione są 
jedynie: 1) zakłady sku p u  i oczyszczania, dopuszczo­
ne przez Rząd G eneralnego G ubernatorstw a (Główny 
W ydział W yżyw ienia i R olnictw a), o raz ich skupu­
jący : 2) zbiornice dopuszczone przez G ubernato ra
( 'k rę g u  (W ydział W yżyw ienia i R olnictw a) o raz  ich 
skupu jący  Zbiornice otrzymują od Gubernatora 
Okręgu (W ydziału W yżywienia i Rolnictwa) pewien 
obszar przeznaczony do skupu I muszą odstawiać 
pióra oznaczonym zakładom skupu i oczyszczania. 
S kupu jący  nabyw ają  p ió ra  w im ien iu  i n a  rachunek  
zak ładu  lub placów ki, d la  k tó re j sk u p u ją  i są  obo­
w iązan i odstaw ić tem u zakładow i lub te j  placówce 
w szystk ie n aby te  p ióra.

S kupu jący  dla zakładów  skupu  i oczyszczam!a są  
up raw nien i do skupu  na  całym  obszarze G eneralne­
go G ubernatorstw a. Skupujący dla zbiornic są upraw­
nieni do skupu jedynie na przydzielonym im obsza­
rze. W szyscy skupu jący  w inni posiadać leg itym acje  
w ładzy, w łaściw ej w m yśl u st. 1 do dopuszczenia. 
L eg ity m ac ja  w inna zaw ierać nazw isko, miejsce^ za­
m ieszkania, da tą  urodzen ia i narodow ość skupu jące­
go 'o raz w ym ienić zak ład  lub placów ką, d la  k tó re j 
ou skupuje . P rzy  skupu jących  d la  zb iorn ic  należy 
w ym ienić ponadto obszar przydzielony im do skupu. 
Sprzedaż surowca przez zakłady skupu i oczyszcza­
nia, jakoteż przez detaliczne zakłady rozdzielcze kon­
sumentom jest zabroniona. Sprzedaż detaliczna piór 
jest dozwolona jedynie detalicznym zakładom roz­
dzielczym, dopuszczonym przez Gubernatora Okrągu 
(W ydział W yżywienia i Rolnictwa).

Z ab ran ia  sią po d rab ian ia  p ió r  oraz domieszamia 
m a te r ja lu  zw iększającego ciążar. Ten, k tórem u zao­
fiarow ano  tak ie  p ió ra , albo k tó ry  stw ierdzi przy  
inn e j sposobności podrob ien ia  lub dom ieszki, je s t 
obow iązany niezw łocznie donieść o tern Rządowi Ge­
neralnego  G ubernato rstw a (Głównemu W ydziałow i 
W yżyw ienia i Rolnictw a) z podaniem  bliższych 
szczegółów. T ow ar należy  zatrzym ać do dyspozycji 
R ządu G eneralnego G ubernato rstw a (Głównego W y­
dzia łu  W yżyw ienia i R olnictw a).

(k) Kraków, 4 sierpn ia . Don, k tó rego  długość I 
w ynosi praw ie  2 tysiące km  ( a  więc jest tak  dłu- j 
gi tnniejwiięcej ja k  Ren), w ypływ a z m ałego je- 
ziora  tv po łudniow ej części cen tra ln e j wyżyny 
rosy jsk ie j, n ieco n a  po łudnie  od Moskwy. Z po­
czą tku  p łyn ie  przez teren  fa listy , późn iej prze- 
żyna się przez w ielką  w yżynę, k ló ra  ongiiś sta ­
now iła step sięgający  aż do m orza C zarnego i 
Azowskiego. Brzegi D onu po obu stro n ach  są 
wszędzie n iem al p łask ie , a spadek  jego jest b a r ­
dzo m ały —  trzy s ta  razy  m niejszy  od spadku 
Renu. Dlatego też Don płynie bardzo pow oli. —  
Obecnie, w  czasie la ta , w  okolicach W oroneża 
liczy on  około  350 m szerokości, a w najszer- 
szem m iejscu n ie  p rzek racza  bodajże  500 m. Je ­
d n ak  w  czasie sło tnej jesieni, a zw łaszcza na  
w iosnę, D on zalew a k ra j, przyczem  poziom  wody 
sięga 14, a nawet i 10 metrów. Jeżeli p rz y łą ­
czą się do tego i po łudniow o-zachodnie  w iatry , 
wów czas spędzają  one wodę z m orza Azowskie­
go do Donu, w zw iązku z czem poziom  tej rze­
ki w zrasta  do 20 m etrów .

W  zw iązku z pow yższem  n ie  m ożna się dzi-

nad rzeką Donem nie wyrosło 
wiele miast.

N ajw iększe m iasto  W oroneż, k tó re  zostało P™ez  
w ojska niem ieckie zdobyte, nie leży w łaściw ie 
nad Donem  —  ale nad jego lew obrzeżnym  do­
pływ em  W oroneżem . Jedynie  u u jśc ia  Donu w y­
rosło  p a rę  m iast, jak  Rostów  nad Donem  i m niej 
sze m iasteczka, ja k  Azów i N ow oczerkask.

Kraj położony w dorzeczu Donu  
należy do bardzo żyznych.

Tu ro zp rzestrzen ia ł się ongiś szeroki step — o j­
czyzna i m iejsce zatrzym an ia  się licznych p le ­
m ion koczow niczych, k tó re  znajdow ały  znako­
m ite pastw iska  d la swych trzód. Później p rzy ­
szedł ro ln ik , k tó ry  u su n ą ł traw ę, odkry ł p łodną 
ziem ię i step zam ienił w  rolę.

Na obszarze pom iędzy D nieprem  a W ołgą, a 
w ięc dw a razy  tak  w ielk im  ja k  państw o n ie ­
m ieckie p rzed  w ojną, n iem a kom pletn ie  m a te ria ­
łu  budow lanego d la  w znoszenia dom ów  i dróg.

Tu wogóle niema kam ieni. Są jedynie pokłady 
gliny i to na znacznej głębokości. —  Poniew aż i 
drzew a b rak u je , k tó re  do n iedaw na jeszcze s ta ­
now iło jodyny m ate rja ł opalow y d la  dom ów, 
przem ysłu  i kolei, n iem a też cegielni — a do­
my m ieszkańców  są w znoszone z n iew ypalonej 
cegły. D opiero w osta tn ich  czasach pow stało  k il­
ka  cegielni, k tó re  m iały  zao p a try w ać  m iasta  w 
m ate rja ł budow lany.

Na terenach położonych nad Donem  
m ieszkały w odległej starożytności ludy 

spokrewnione z Irańczykami, a to Scytowie.

Słowo D on —  rzeka jest jedynem  słowem  z m o­
wy Scytów, k tó re  do dzisiejszego dnia u trzy m a­
ło się w uży tku . Jest rzeczą w prost n iepodobną 
w yliczyć w szystk ie ludy, k tó re  w ciągu tysiąc le ­
ci p rzew ija ły  się pzez ten teren  stepow y, dążąc 
z Azji do E uropy . Najazd M ongołów w połowic  
XIII stulecia był oslalntm  etapem wędrówki lu­
dów. N astępnie rozpoczęła się inw azja  ro ln ików  
z północy. P ług odniósł zwycięstw o nad  „Dzi- 
kiem i P o iam i“ —  tak  bow iem  nazyw ano  step len 
w daw nych czasach. Nad dolnym  brzegiem  Do­
n u  zaczęli też osiedlać się Kozacy, k tó rzy  stąd  
w yruszali na w ypraw y przeciw ko Furkom  i T a ­
taro m  (do k tó rych  podów czas należały  brzegi 
m orza C zarnego). Poniew aż organ izacje  kozac­
k ie pow sta ły  i nad  do lną W ołgą, dlatego też o- 
siedleni nad D onem  kozacy dla odróżnienia, za­
częli m ianow ać się Dońskim i Kozakami. Zcza- 
sem u znali oni zw ierzchnictw o m oskiew skie ca­
ra  i w m oskiew skiej a rm ji tw orzy li n ieregularne 
oddziały  konne. P rzed  w o jn ą  św iatow ą żyło nad 
Donem  około m iljo n a  kozaków . Służyli oni przy 
w ojsku od 18 do 60 ro k u  życia i w zw iązku z 
tern cieszyli się w ielkiem i sw obodam i.

Po rewolucji w Rosji kozacy dońscy  
nie uznali rządów bolszewickich.

Po ciężkich w alkach  znaczna ich część w ye­
m igrow ała.

Podczas gdy nad  górnym  i środkow ym  Do­
nem  z n a jd u ją  się praw ie  że w yłącznie tereny 
ro ln icze, to nad dolnym  biegiem  tej rzeki i w do-

Uhóf domowy.
Kraków, 3 sierpn ia . Za uboje domowe uważa 

się  nieprzem ysłowe uboje, o ile uzyskane z uboju 
m ięso, wyroby mięsne, tłuszcz mają być zużyte 
we własnem gospodarstwie domowem.

K art ub o ju  d la  ubojów  dom ow ych udziela  się 
tylko, jeżeli w nioskodaw ca w ykaże, że:

1) w czasie od dnia 1 kw ietn ia  do 31 m ńrca 
poprzedniego roku  dokonyw ał ubojów  dom owych 
w tych sam ych rozm iarach ; 2) za każde zwierzę, 
na  k tó re  postaw ił w niosek o zezwolenie na  ubój, 
dostarczy ł 4 sz tuki tego sam ego ro d zaju  w ciągu 
jednego ro k u , n ie o trzym ując  w zam ian k u p o ­
nów  m ięsnych; 3) zw ierzęta przenaczone na  ubój 
trzy m ał i k a rm ił conajm niej przez 6 m iesięcy we 
w łasnej sta jn i.

Kart uboju dla bydła rogatego, cieląt 1 owiec 
udziela się tylko wielkim  przedsiębiorcom, jeżeli 
udowodnią, że mają szczególne zapotrzebowanie 
na mięso, a nic mogą go pokryć z uboju trzody 
ehlcwnej. Jeżeli p rzedsięb iorstw o w ciągu ro k u  
pow tórnie staw ia  w niosek o w ystaw ien ie  k a r t  u- 
b o ju  d la  ubojów  dom ow ych, to w nioskodaw ca

przy  staw ian iu  drugiego i następnych  w niosków  
w inien  udow odnić liczbę osób, zaopatyw anych  w 
jego p rzedsięb iorstw ie  w  m ięso (oddzielnie d la 
Niemców, U kraińców  i Polaków ). W nioskodaw ­
ca w inien, p o dając  num er zam ku usznego, w y k a­
zać wagę zwierzęcia, przew idzianego na ubój.

Karty dla uboju domowego należy przedłożyć 
urzędnikowi-oglądaczowi mięsa, celem ostem plo­
wania. Bezpośredni posiadacz zwierzęcia, który 
dokonał uboju dom owego, winien w ólągu 24 go­
dzin przekazać odcinek główny karty uboju w ła­
ściwemu targownikowi w celu wykreślenia zwie­
rzęcia z rejestru zwierząt. Odcinek k a r ty  uboju  
pozostaje  w po siad an iu  bezpośredniego p o siad a­
cza zw ierzęcia, k tó ry  go przy następnych  w n io ­
skach  o zezw olenie na ubój dom ow y  ̂ w inien 
przedłożyć S taroście Pow iatow em u (Urzędowi 
W yżyw ienia i R olnictw a), w gm inach z largam i 
na  bydło  rzeźne k ierow nikow i targu. Każde, rów ­
nież i bezp ła tne  oddan ie  o raz  nabyw anie  mięsa, 
w yrobów  m ięsnych i tłuszczu z ubojów  dom o­
wych jest zakazane.

(Zet) KRADZIEŻ ROW ERU. Stefanowi 
Belickiemu z Baranowa, gm iny Suche­
dniów (powiat Kielce) skradziono rower 
wartości 800 złotych, pozostawiony w ko- 
rytarzu Ubezpieczalni Społecznej w K iel­
c a c h .

y Hodowla królików pomocą 
w wyżywieniu.

K rakiw , 3 sie rp n ia . Pewne trudności aprowizacyj- 
ne, szczególnie dające się odczuwać w obecnym cza­
sie, skłoniły Główną1 Radę Opiekuńczą do szukania 
nowych możliwości zaopatrywania kuchen ludowych 
w środki żywności. Po dłuższej obserwacji I próbach 
praktycznych okazało się, że hodowla królików może 
przynieść w tym kierunku korzyści.

Z tych względów godnym  polecenia je s t zainicjo­
wanie rozpowszechnianie i popieranie akcji hodowla­
nej królików wśród podopiecznych oraz zaprowadze­
nie hodowli we własnym zakresie przez Delegatury  
Polskiego Komitetu Opiekuńczego, która prowadzą 
kuchnio lub punkty dożywiania dzieci.

H odow la k rólików  nie je s t połączona ze epecjal- 
nemi trudnościam i i je s t na  ogól tan ia . D la hodowli 
nale-ży użyć g a tu n k u  k ró lik a  większego, k tó ry  juz 
po stosunkow o k ró tk im  o kresie  cz.asu może do jść  do 
w agi kilkumae-tu kilogram ów . Obok znacznej ilości 
m ięsa, d osta rcza  k ró lik  rów nież fu te rk a .

H odow la królików , zapoczątkow ana eksperym enta l­
nie przez D elegatu rę w B y stre j, roku je jak  najlepsze  
w yniki i dopuszcza tw ierdzenie, że hodow la t-aka za­
prow adzona przez inne D elegatury  bedzie m ia ła  za­
pewnione powodzenie i  p rzyniesie spodziew ane ko­
rzyści.

O strożnie z balonam i i latawcam i.
Kraków, 3 s ie rp n ia . Jak dowiadujemy się z miaro- 

dajnego źródła w wielu m iejscowościach Niemiec w y. 
puszczono balony i latawce w celach naukowych, 
przymocowane drutami do ziemi. Z d a n a  się jednak , 
że przedm ioty  te  u ry w a ją  się , nieraz w raz z d ługim  
dru tem , wobec czego o strzega  się , że d o ty k an ie  tych  
przedm iotów  grozić może poważnem  niebezpieczeń­
stwem, gdyż diruty, po zetknięciu  się  z przewodam i 
wysokiego nap ięc ia  lub p rzy  innej sposobności, mogą 
być naładow ane prądem  elektrycznym .

Należy więc zachować daleko posuniętą ostrożność 
przy zbliżaniu się do tych przedmiotów z powodu nie- 
bezpieczeństwa wybuchu I zaprószenia ognia. We 
własnym, interesie i w interesie bezpieczeństwa pu- 
blicznego należy takt znalezienia balonów, latawców  
I Innych tego rodzaju przedmiotów zgłosić na naj­
bliższym posterunku policyjnym  lub wojskowym.

kaeh, gm iny Radków (powiat Jędrzejów) 
wszedł nieznany osobnik i zażąda! od nie­
go wydania pieniędzy. Gdy Zieliński o- 
świadczył, że pieniędzy nie posiada, zaczął 
dotkliwie bić żonę poszkodowanego. W re­
zultacie napastnik zrabował żywność, oO 
jajek i litr miodu. W czasie napadu drugi 
osobnik stal w sieni i nie pokazywał się 
widocznie w obawie, aby go nie poznano.

(Zet) P S IA  SPRA W A . M ieczysław Gon- 
darek z Sieńska, gminy Nagłowice (powiat 
Jędrzejów) m iał chorą matkę na gruźlicę 
i wobec recepty jakiegoś „lekarza wiej­
skiego, m usiał się postarać psi smalec. 
Do tego celu nadawał się dość tłusty pies 
jednej z sąsiadek, m ianowicie Katarzyny 
Styczeń, który pad ofiarą Gondarka. — 
Sprawcy wytoczono sprawę o kradziez psa 
wartości 300 złotych i sąd grodzki w Szcze­
kocinach skazał go za to na miesiąc aresz­
tu. Gondarek zaapelował. W ydział odwo­
ławczy sądu okręgowego w Kielcach na 
posiedzeniu w dniu 30 lipca Gondarka u- 
niewinnił.

(Zet) N A PA ST N IK  ZNĘCAŁ S IĘ  NAD 
N A PA D N IĘTA . W nocy na 31 lipca do 
mieszkania Jana Zielińskiego w Dębni-

rzcczu je j najw ażniejszego  dopływ u —  D ońca, 
rozw inął się han d el i przem ysł. Ju ż  T urcy  w y ­
budow ali p rzy  u jśc iu  Donu tw ierdzę Azow, aże ­
by uniem ożliw ić kozakom  d ońsk im  w ybieganie 
na ich łodziach  na „chadzki". W  połow ie XVII 
stulecia dońscy kozacy zdobyw ali tę tw ierdzę i 
w ytrzym ali w n ie j 6-letnie oblężenie tureckie. —  
D opiero, k iedy  zab rak ło  im pożyw ienia, p o d ­
dali się.

Pod koniec XVIII stulecia opodal Azowa,
u ujścia Donu, wyrosło m iasto Rostów

T u ta j p rzechodzi ważna droga lądowa, k tó ra  ła*„  
czy M oskwę z K aukazem . W  Rostow ie ro zw inął 
się zcziasem w ielki przem ysł. T u w yrosły  fa b ry ­
ki, p ro d u k u jące  m aszyny  ro ln icze , k tó re  sw oje- 
mi w yrobam i pokryw ały  zapotrzebow anie  całej o- 
kolicy. — 1929 roku żyło w Rostowie 600.000 
m ieszkańców.

W  połow ie ubiegłego stu lecia zaczęto w yko­
rzystyw ać bogate p o k ład y  węgla, zn a jd u jące  się  
w Z ag łęb iu  D onieckiem . Z am ery k ań sk ą  szybko­
ścią zaczęły w yrastać  m iasta, liczące p onad  tOO 
tvs. ludzi, jak  S ta lino  (Juzów ka), M akiejów ka 
(Artemowsk) i t. p.

Skoro  Rostow  i K rasnyj Łucz o raz  cały  szereg 
innych  m iast znalazły  się w ręk ach  n iem ieck ich , 
Unja Sowiecka straciła swe najważniejsze tere­
ny węglodajne. Od m iasta S ta lino  n a  zachodzie, 
aż do u jśc ia  Donu na w schodzie, ro zp o śc ie ra ją  
się bowiem  olbrzym ie pokłady węgla, na teren ie  
liczącym  ponad  300 km  długości i 80 km  szero ­
kości. Uczeni ocen iają  te o lbrzym ie zasoby w ę­
gla w przybliżeniu  na 90 m iljardów  ton. — Na 
w spom nianym  teren ie  było czynnych około 400 
kopalń, z k tó ry ch  ponad 70 dostarczało  roczn ie  
conajm niej pó ł m iljona  ton węgla. P rzy  w y ­
dobyw aniu  węgla by ło  za tru d n io n y ch  265.000 ro ­
bo tn ików . W  Zagłębiu D onieckiem , w 1938 ro k u , 
wTydobyto  praw ie  81 m ilj. ton węgla, co s tan o ­
wiło 61 p ro cen t ogólnej p ro d u k c ji sow ieckiej —  
(a 85 procen t w części europejsk iej).

Strata, jaką poniosła Unja Sowiecka przez od­
padnięcie Zagłębia Donieckiego, wytworzyła lu­
kę, której w żaden sposób załatać się nie da.

Czy pan o tern słyszał?
Zw ierzęta w rażliw e na zapachy .

(St.) Z oo log o w ie  stw ierdzili n iedaw no, że zwie­
rzęta, podobnie ja k  poszczególni ludzie, o k azu ją  
upodobanie  do jak iegoś specja lnego  zapachu.

Jeśli użyje się ulubionego zapachu  danego 
zw ierzęcia, jak o  środka  w abiącego, to  m ożna
zw ierzę łatw iej z łapać i poskrom ić. Na dzikie 
bu h a je  dzia ła  np. u sp o k a ja jąco  zapach  piżm a. 
Lwy lubią  zapach law endy. Zapach ty ton iu  po ­
budza w ielb łądy do w iększych w ysiłków . Psy t 
gołębie wolą od innych  zapachów  zapach  anyżu , 
ko ty  n a to m iast —  zapach rośliny, zw anej kozłek. 

*
W ypija codziennie 15 litrów  wody.

(k) C zteroletnie daiecko, a m ianow icie synek pew ­
nego budapeszteńskiego robo tn ika , cierp i n a  osobli­
w ą chorobę. Oto odczuwa ono tak ie  p ragn ien ie , że co­
dziennie w ypija  14— 15 litrów  wody. Lekarze, k tó rzy  
op iek u ją  się dzieckiem , dotychczas nie znaleźli odpo­
w iedniego środka przeciwko te j chorobie.

*
Gniazdko między szynam i.

(k.) Ciekawego odkrycia  dokonali urzędn icy  kole­
jow i ma lin ji  m iędzy P eru tz  a Laum . Pod je d n ą  
z szyn było zgrabn ie zbudowane gmazdecBko. » 
w niem  parę  jajeczek. Ciekawe, że p taszk i n ie  o a- 
w ia ły  Się h a łasu  licznych pociągów, k tó re  codzien­
nie przejeżdżały ponad ich głow am i.

*
Zebrali 70 cetnarów  chrząszczy.

(k). Uczniowie szkól w m iejscow ości Segeherg zbie­
ra li w c iąg u  trzech dni chrząszcze, przyczem  zebrać 
no ogółem  ponad 70 cetnarów  tych  szkodników.

*
Odnaleziony pierścionek.

(k.) Pew na 85-letnia kob ieta  w Rotemburgu p rzeży tą  
w osta tn ich  dniach  w ielką radość, albow iem  o d nala­
zła złoty pierścioek, k tó ry  przed 60 la ty  zgubił je j  
pierw szy mąż w ogrodzie. P ierścionek ten  je s t d l»  
te j kobiety  o ty le  cennym , że został sporządzony *• 
złota, k tóre  je j mąż w łasnoręcznie w połowie uo ie- 
głego stu lec ia  w ykopał w A u s tra lji.

Niecodzienny wypadek.
(k.) W Ulm zdarzył się c iekaw y w ypadek. Oto pod 

wpływem gorąca  w jednym  ze sklepów cu k ie rn i­
czych eksplodow ała Tlaszka 7, lem oniadą, przyczem  
odłam ki szk ła  zran iły  znajdu jące  się tam  dzieck«  
w brzuch. R any okazały się tak  poważne, ze dziecko, 
siln ie  broczące k rw ią , m usiano  odwieźć do szp ita la , 
gdzie przeprow adzono operacie.

Do nabycia w W arszaw ie,, 
w firm ach: „Hak", ul. Zielna 29, 
tal. 632-44. K. Arnold, ni. Zn. 

r&wia M l .  telefon 829-28.

Unieważniam k a r tę  rozpoznaw czą 
N r. 13, w ydaną przez Zarząd Gmi­
ny Nagłowice, na  nazw isko W roń­
ski Bolesław,, zam ieszkały Sien- 
sko, gm ina Nagłow ice. 332

Unieważniam zagubiony  dowód 
osob isty , w ystaw iony przez Zarząd 
Gminy K urzelów , na  nazw isko Ok- 
sińsk i S tefan  Nr. 1398. 337

Unieważniam zaśw iadczenie N ad­
leśnic tw a Państw ow ego w Szcze­
kocinach na  nazw isko A leksandra  
Stępniew skiego, zam ieszkałego w 
R okitn ie, za tru d n io n eg o  w c h a rak ­
te rze  robo tn ika  leśnego. 338

Z a g u b i o n o :  dowód osobisty Nr. 27 
z dn ia  20 lu tego 1939 % gm iny Sob­
ków i dowód agronom a wsi D ęb­
ska  W ola, n a  nazw isko G ajda 
W incen ty  o raz  zaświadczeni® o  za­
re jestro w an iu  Spółdzielni „ J e d ­
ność" w D ębskiej W oli i sprzedaż 
w n ie j piw a i w ina. 339

Unieważniam książkę członkow ską 
w ydaną przez Spółdzielnię 
czo -H and Iową „W spólna P ro ęa_  
Jędrze jów , na  nazw isko Oleksy 
W incenty, zam ieszkały T u r G órny, 
gm ina Mierzwin. ______

Sztuczna b iiuterjat Posyłam  duży. 
ładny  asortym ent w 45 wzorach *» 
z.I. 225.— i kom plet grzebieni 
rodzajów  za źl. 100.—. 
wzór inny, ceny n iskie. P!«tR” 
wzory. W ażne dla sklepów 1 
sprzedawców. S t. R ożynski, ,
s&awa. H ipoteczna 3, m. 19*

O głaszając się 
w naszej gazecie, 
stasz z rabatu . Żądaj "*  
szych szczegółowych cenm 
ków ogłoszeń.
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